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Drogie  P ó ł r o cz e  1859 roko

JM50.
Opłata prenumeraeyjna wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (zip. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz KRONIKA

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20). 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowineyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.
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— Z  Petersburga, 11 (23) sierpnia. —
Przez rozkaz Ce s a r s k i  do Zarządu W ojenne­

go z d. 3-go sierpnia, Gubernator W ojenny 
miasta W oroneża i G ubernator Cywilny W oro- 
neżski, zostający w jezdzie Armii, Jenerał-M ajor 
Sinielnikow 3-ci, mianowany został Jenerał-In - 
tendentem 1-ej Armii, z pozostawieniem w jez- 
dzie Armii.

WIADOMOŚCI K RAJO W E.
P y ecy zy a  R ady  A dm inistracyjnej z dnia 1 (1 3 )  m aja r. 

b . stanow i: ̂
1. Ż e przyw ileje do zarobkow ania prop inacy jnego  nada­

ne n iek tórym  starozabonnym  m ieszkańcom  K ró lestw a  oraz 
ich  potom kom  w linii p ro ste j, m ają rozciągać się n ie dalej 
jak  do dzieci praw ych głównie uprzyw ilejow anych staroza- 
konnycb, to j e s t  do synów i córek  o ile te  d rug ie  są  nie 
zam ężnemi, wdowam i, lub w praw nern rozłączeniu  z mężami 
zo sta ją , z dozwoleniem jedy n ie , ażeby i wnuki głównie u - 
przywilejow anych przy  zadzierżawionych ju ż  do tąd  z ich 
s tro n y  propinacyach byli pozostaw ieni lecz ty lko  do e k sp i-  
racyi kon trak tów  dzierżawnych pew ną da tę  m ających.

2 . Że pozw olenie utrzym yw ania starozakonnych kassje - 
rów  przy  dzierżawionych propinacyach udzielone M ath iaso- 
wi Cohn i R afałowi G lucksohn wraz z ich potom stw em , ma 
być u trzym anie jed y n ie  do czasu exp iracy i zaw artych już 
p rzez  nich do tąd  k o n trak tó w  o dzierżawę propinacyi; p e ­
wną da tę  m ający cb. Starozakonnym  w m ieśc ie  W arszaw ie 
zam ieszkałym , k tó rych  decyzya ta  obchodzić może w celu 
ścisłego do niej zastosow ania się  do wiadomości po d a je .

W roku 1846 p. Kraszewski umieścił w Athe- 
neum wyjątek z pamiętników Wincentego Placz- 
Jcowskiego porucznikft-alawnej gwardyi Cesarsko- 
Francuzkiej spisany w .1845 r.

Mieliśmy sposobność przeczytać całkowity rę- 
kopism, i przyznajemy że jego wydanie na wi­
dok publiczny bardzo jest pożądanem. Znajdujemy 
tam zajmujące szczegóły życia obozowego, oso­
biste przygody, pojedyncze fakta, opowiedziane 
z prostotą i dobrą wiarą, która przywiązuje czy­
telnika i ufność wzbudza.

Pamiętnik ten obejmuje obszerny zakres od 
1794 roku aż prawie do sędziwych lat życia au 
tora» k ^ ry  um arł w 1855, Największą ich cześć 
zajmuje wypadki wojenne od 1806 do 1812 i po­
w r ó t  autora z niewoli po kampanii w r. 1812.

Obrazy z kampanii H iszpańskiej i Austryackie- 
są bardzo ciekawe. Co chwila napotykamy przy­
kłady morderczych odwetów między., F rancuzam i 
i H iszpanami- P rzy tern rozstrzelaniu jeńców wo- 
i e n n y c h . A l b o  cywilnych, z bronią w ręku schwy­
tanych , kilkakrotnie pułk który służył w H i­
szpanii) odznaczył 8ię wrodzoną łagodnością i 
ludzkością, i|ocalił życie nie jednemu Hiszpanowi 
przytaczamy^ to miejsce:

,W  Nowej^ Kastylii pod miastem Bellerodo, 
popędziliśmy jenerała Minę, który miał siły 5 ty ­
sięcy, a tego w godzin dwie zupełnieśmy znie­
śli i rozbili, kilkunastu oficerów zabraliśmy do 
niewoli, z tych kilku byl0 ze znajomych nam już 
familii- Przyprowadziliśmy jch do miasta i gdy 
zobaczył Bessier, gniewał się na nas, dla czego­
śmy im życie darowali. Na to pułownik nasz od­
powiedział, iż świadczy żołnierza oręż krwią zbro 
czony, jak  się żołnierze z nieprzyjacielem bili 
tak byli strudzeni, że już nawet pozabijać tyci 
nie zdołali. Bessier natychmiast dał rozkaz ich 
rozstrzelać. Jednego z tych mającego zaledwie 
lat 17, ukryliśmy tym sposobem, że stojąc na pla­
cu we froncie z końmi^ w ręku, bośmy pozsiada- 
li, wzięliśmy go pomiędzy siebie, wcisnęli mię­
dzy konie, płaszcz i czapkę naszą na niego wło­
żyli, i tak gdyśmy rozchodzili się na kwatery 
poszedł razem z nami. Przyszedłszy na kwaterę, 
zawołaliśmy gospodarza i i oddaliśmy młodzień­
ca w jego ręce, innych na placu natychmiast

rozstrzelano. Z Bellerodo pomaszerowaliśmy do 
miasta W alladolid, tam była główna kwatera 
m arszałka Bessiera.

W  kilkanaście dni potem, dano rozkaz jen era­
łowi Rogiet od piechoty gwardyi, aby ścigał je ­
nerała Minę. Pierwszy nasz szwadron był wy- 
romenderowany i oddział piechoty gwardyi z no­
wych konskrypcyonistów, z sześciu tysięcy. Za 
niemi maszerowaliśmy w ślad, aż do miasta So- 
rja zwanego. Tam staliśmy diva dni. Dowiedział 
się jenerał, że Minę znajduje się w górach M orana- 
ijoria, a mieliśmy już szpiega jednego Hiszpana. 
W  nocy z drugiego dnia na trzeci, tak cicho wy- 
maszerowaliśmy, że mieszkańcy miasta o tem 
nie wiedzieli; prowadził nasz ten Hiszpan jadący 
na mule z nami. Przymaszerowaliśmy pod jedną 
wieś, która na uboczy wysokiej góry leżała, 
tylko cokolwiek świtać dzień zaczął. Rogiet 
rozkazał stanąć i posłał pluton jeden piechoty i 
adjutanta swojego na plebanią, gdy wszyscy 
mieszkańce tej wsi w tym czasie jeszcze spali. 
O niczem nie wiedząc, postrzegamy w prędkim 
czasie wracających i prowadzących dwie osoby 
nieubrane i prosto z łóżka wyciągnięte. Był to 
jeden kapitan hiszpański, który przybył z W a­
lencji, dla zebrania powstańców, a drugi ksiądz 
pleban staruszek. K rótko się jenerał z nimi roz­
mówił i zaraz kazał najprzód kapitana rozstrze- 
ać, a gdy wystrzelono, to na ten huk -wszyscy 

mieszkańce przebudzeni i nieubrani, jedni z do­
mów uciekali, drudzy z okien patrzyli z k rzy­
kiem przerażliwem, z płaczem i narzekaniem; a to 
działo się gdy tylko dzień świtać zaczynał. P o ­
tem rozkazał jenerał i księdza plebana rozstrze­
lać, który pewnie wieku lat 80 liczył. My w szy­
scy jednym  głosem odezwaliśmy się do jenerała, 
aby darował życie temu księdzu, bo on i tak z 
samego przestraszenia umrze. Na prośbę naszą 
było mu darowane życie i tego staruszka zosta­
wiliśmy samego pod drzewem stojącego, już p ra­
wie bez przytomności.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

Jśew- \ orle 11 sierpnia. Senator Douglas, naj­
znakomitszy kandydat do prezydentury ze s tro ­
ny demokratów, w piśmie do pułkownika Peyton 
ogłosił pewien rodzaj politycznego manifestu, w 
którym rozbiera dwie teraz najwięcj zajmujące 
kwestye polityczne, t. j .  prawa naturalizowanych 
amerykańskich obywateli i przedstawione ze stro­
ny państw południowych żądaniejzniesienia praw 
karnych przeciw przywozowi niewolników z A- 
fryki. Co do pierwszego nie przyznaje różnicy 
w opiece jaką rząd winien swoim, w Stanach 
Zjednoczonych urodzonym, albo też naturalizo- 
wanym obywatelom. Ani konstytucya nie robi 
żadnej różnicy między jednemi i drugiemi, ani 
też dałaby się takowa z natury rzeczy wypro­
wadzić; bo jeżeli kto ze swojej ojczyzny wydali 
się i w Stanach Zjednoczonych wykona przy­
sięgę obywatelską, to nie mogą na nim ciążyć z 
obowiązania względem poprzedniej ojczyzny; je ­
żeli nie ma się znajdować w położeniu nienatu- 
ralnem, dwoistego obowiązku wierności i za­
pewnienia dwoistej opieki każdego państw. Pod 
względem dozwolenia przywozu niewolników, 
pan Douglas najwięcej na tem się opiera, że 
przy ułożeniu konstytucyi zgodzono się na kom­
promis co do handlu niewolnikami. Karolina po ­
łudniowa i Georgia zażądały, żeby ten handel 
nadal był prowadzony, z drugiej strony Wirgi- 
ginia, Pensylwania, New Jersey  i New York p ra­
gnęły zniesienia takowego. K arolina południowa 
i Georgia miały sobie przyznany handel niewol­
nikami do roku 1808, przyczem tylko my­
ślano że z tą epoką powinien ustać. A  więc kom­

promis jest obowiązującym równie jak  konstytu-' 
cya i trzeba go niezmiennie jak  tamten w swej 
mocy utrzymać. ( Wiener. Ztg.)

A N G L I A .
Londyn 24 sierpnia. K orrespon deneya do dzien­

nika Times z Marsylii donosi: w Tulonie powia­
dają że od admiralicyi francuzkiej nadeszły roz­
kazy aby z rozbrojeniem floty się wstrzymać, a 
cytadelle strzegące przystępu do portu, uzbroić 
działami zapaśnemi. A  ponieważ lord admirali­
cyi niedawno oświadczył, że nie ma urzędowej 
wiadomości o rozbrajaniu się flotty francuzkiej, 
i że działa gwintowane w niej zaprowadzają, więc 
donoszę co na własne oczy widziałem. W  je ­
dnym rzędzie liczyłem dział 34 w drugim 24, w 
trzecim 10. a oprócz tych jeszcze inne z okrę­
tu wyładowywano. W  czwartym rzędzie było 12 
dział z pomiędzy których 3 miały po dwie ryn­
ny. Pod  szopą czyli przystawką od strony sali 
broni, leżało 6 dział gwintowanych, do których 
mieli dorobić zamki. Ogół tych liczb podaje 86 
dział gwintowanych, samych 30 funtowych które od 
czasu moich ostatnich odwiedzin przygotowano. 
Opowiadano mi, że co tydzień około 20 dział do 
arsenałów przychodzi, a skoro do nich zam­
ki dorobią, zaraz wyprawiają je  na okręty do 
czynnej służby przeznaczone, a działa gładkie 
zabierają na okręty nie będące w czynnej służ­
bie. Zawarcie pokoju nie zmieniło bynajmniej 
trybu roboty, owszem w ciągu miesiąca ostatnie-
g n / w i ę m j  w ppow ftdaono duiaJ gTriutuWiłŁiycłl Ha

okręty, niżeli w jakimkolwiek czasie przed wojną.
(Schle. Z tg.)

F  R A . N C Y A.
Zamiarem jest rządu francuzkiego, natchnąć n a­

ród zaufaniem w szczerą chęć pokoju z swej stro ­
ny, pobudzić go do rozległych przedsięwzięć w 
przemyśle i handlu. W  Saint Sauveur ma się od­
być narada pod prezydencyą cesarza, celem ob­
myślenia środków podniesienia kredytu, dania 
popędu przemysłowi, handlowi, oraz rzucenia pla­
nu najrozlegiejszych robót publicznych. Narady 
te mają się odbywać pod prezydencyą samego 
cesarza, a udział w nich mieć będą, oprócz mi­
nistrów: Foulda, Magne’a i Rouchera, gubernator 
Banku de Germiny, gubernator kredytu nieru­
chomego Frem y, dyrektor kredytu ruchomego 
Em il Pereire; dyrektorowie jeneralni rolnictwa, 
robót publicznych, skarbu i t. d.

Korrespondencye z Paryża zapewniają, że spra­
wa nieinterwencyi w Księstwach została załatwio­
ną już w Villafranca. Obaj cesarze mieli się zo­
bowiązać, nie w prostej rozmowie, ale skutkem 
układów, nie słowem lecz podpisem, że żaden z 
nich nie użyje siły dla przywrócenia na tron wy­
dalonych książąt. Podobny warunek utrudzi nie­
słychanie wykonanie tego artykułu układu w V i­
llafranca.

Potwierdzenie tej nieinterwencyi znajdujemy naj­
zupełniejsze w następnej proklamacyi pana L ina- 
ti, burmistrza Parm y, który przedstawił cesarzo­
wi Napoleonowi votum tego miasta.

„Mieszkańcy Parmy! Kiedy 100,000 żołnierzy 
armii włoskiej defilowało z radością i wspaniałą 
uroczystością, przez sześć godzin w Paryżu, kie­
dy sztandary i działa austryackie przypominały 
F rancyi jej zwycięztwa i nasze nadzieje, przed­
stawiłem Napoleonowi I I I  wyrzeczenie naszych 
życzeń. Odpowiedź jego była godną jego, odpo­
wiadała uroczystości dnia tego: „Powiedz ludno- 
ściom, które ciebie do mnie przysłały, że mój o- 
ręż nigdy gwatłu nie uczyni ich woli, i że nie po­
zwolę, by jaka bądź inna siła gwałt wam uczy­
niła." Te słowa czynią was panami waszego lo­
su; całe życie może dumnym będę, że je  dziś mo­
głem wam powtórzyć!"

Sławny z bystrości dowcipu Zadig, w powieści 
W oltera, umiał z najdrobniejszych od innego nie-



dorzeczonych szczegółów, odgadnąć całość: i nie 
mylne były jego wnioski. I  tak, nie widział zbie­
głego konia, a zapytany o niego, powiedział jaki 
on miał wzrost, jakiej był maści i jak  był kuty. 
Przenikliwość taka zdałaby się teraźniejszym po­
litykom gazeciarskim, bo oni o rzeczywistym bie­
gu wypadków tyle wiedzą, co ów dostrzegacz 
wschodni o owym koniu. Jeden  z nich napisał 
w gazetach francuzkich, że gdyby tylko można 
było wiedzieć o prawdzie bardzo małego faktu, 
jakim jes t przywiezienie z Parm y do Marsylii, 
starej karety Napoleona, wyprowadziłby z niego 
niezawodne wnioski o polityce teraźniejszego rzą­
du francuzkiego. Eozumowanie jego jest nastę­
pujące:

Albo księżna Parm y darowała tę karetę i 
jej podarunek został przyjęty: ztąd wynika, że 
księżna powróci do swego księstwa: bo nie przy­
jm uje się podarku od osób, których się wyzu- 
wa z ich dziedzictwa, a przyjąwszy trzeba wy­
wiązać się po cesarsku.

Albo municypalność miasta Parm y, jak  inne 
dzienniki twierdzą, ofiarowała ten powóz i wy­
praw iła go do M arsylii. Jes t to niezbędny do­
wód przeciwnego zdania, bo rząd przyznał wszy­
stkie czynności mieszkańców Parm y, aż do skon­
fiskowania prywatnej własności księżnej posunię­
te , a więc nie podobna pomyśleć o jej przywró­
ceniu do władzy.

A  jeżeli municypalność nie pytając się o ze­
zwolenie cesarza, wyprawiła mu ten podarunek 
do Francyi, który jako czyn spełniony (fait 
accompli) zawitał do Marsylii, to jak  z nim zro­
bić? Czy go odesłać do Włoch, czy wyprawić do 
Paryża? A  w takiem przypuszczeniu, cóż się sta­
nie z dwoma poprzedzeni wnioskami?

Ileż to kwestyi nastręcza jeden powóz! a dla 
ich rozwiązania brak klucza. (Journal des Debats).

Paryż 25 sierpnia. Ja k  słychać, cesarz w ciągu 
września ma się udać do Cherbourga, dla obej­
rzenia robót marynarki. W szystkie baterye nad­
brzeżne otrzymać mają działa gwintowane. W ła ­
śnie teraz odbywają próby w portach Lorient 
Toulon i B rest z okrętami nowego pom ysłu, 
opatrzonemi pancerzami i ogromnemi machinami 
zaczepnemi. Jeden jes t baranowy czy taranowy, 
jakby go nazwać można, opatrzony wielką żelaz­
ną głową przeznaczoną na rozbicie okrętów nie­
przyjacielskich, drugi cały pokryty żelazem i ma 
służyć do zagrabiania innych okrętów.— CJiiwers 
bardzo żywo zaczyna rozprawiać o oderwaniu 
Sabaudyi od Piem ontu i przyłączeniu jej do 
Francyi, przytaczając że te zasad}'- które mogą 
znaleść zastosowanie w Toskanii, Modenie, P a r ­
mie i Medyolanie, powinny także mieć swoje zna­
czenie w Chambery. (N . Pr. Złg.)

Paryi 24 sierpnia. W  ministerstwie marynarki 
przygotowują projekt do prawa, naznaczający kre­
dytu 30 milionów fr. na ukończenie obwarowa­
nia wybrzeżów. W teinże projekcie zawarty jest 
rapport kommissyi złożonej z oficerów lądowych i 
morskich, a postanowionej na rozpoznanie obro­
ny kraju. Dziennik Loir et donosi że do Orleanu 
przybyły dwie baterye 4 funtowych gwintowanych 
armat, które odbyły całą wojnę. Pierwsze strza­
ły  z nich dano pod Montebello, były też czynne 
pod Malegnano i Solferino, w ostatniem miejscu 
dano z nich 1800 razy ognia. (Breśl. Z tg .)

Paryż 26 sierpnia. Zapewniają że z pierwszych 
rapportów  księcia Poniatowskiego, do ministra 
spraw zagranicznych, można wnioskować, że je - 
<ro usiłowania tymczasowe jakążkolwiek zosta­
wiają nadzieję pomyślnego rezultatu. Ale pod 
każdym względem, jeśliby przywrócenie W. księ­
cia Ferdynanda miało przyjść do skutku, to tyl­
ko może być dziełem czasu i cierpliwości, po­
nieważ nietylko bardzo liczny, ale nawet śmiały 
tym zamiarom stawiają opór, chyba żeby się 
epraw-a narodowa zmazać miała jakowym czynem 
nierozsądku, albo porywczością swoich obrońców; 
czego jednak dotąd nie było przykładu.

Pessymiści lękają się, żeby skoro niepodle­
głość uorganizuje się we W łoszech środkowych, 
nie zrobiło się cóś podobnego w królestwie Oboj­
ga Sycylii i żeby tam nie przyszło do wybuchu, 
który już  wdele osób w Neapolu przewiduje. J e ­
dnakże to są tylko domysły, a zachowanie się 
reprezentantów we W łoszech środkowych, bynaj­
mniej dotąd nie upoważnia do takiej obawy.

Listy z Piemontu twierdzą, że jeszcze bar­
dzo wdele rannych pozostało w szpitalach Me- 
dyolańskich w Breście i K rem onie, których 
w krotce wielu będzie mogło ustąpić, tak żeby 
przynajmniej szpitale cyw-ilne mogły znowu być 
na właściwy cel użyte. W ojskowi Francuzcy 
wracający do zdrowia, zaraz udają się do P la-

cencyi, z kąd ich wysyłają do Genui a ztamtąd
do M arsylii. ----- ------------ — —

R ząd francuzki wr tych dniach użył 23 mi­
lionów z funduszów pożyczki, które chce obró­
cić na ufortyfikowanie portów wojennych w Brest 
i Cherbourg, i brzegów morskich między temi 
dwoma miastami. Ju ż  w tym celu 3 miliony wy­
datkowano. Summa ta będzie podzieloną między 
ministerstwa wojny i m arynarki, ,tak ażeby nie 
stanowiła osobnej pozycyi. (Ind. Belge).

N I  E  M C Y.
Frankfurt 24 sierpnia. Rezerwa stojącego tu 

38 pułku piechoty pruskiej w liczbie 650 żołnie­
rzy, opuszcza przyszłej soboty nasze miasto, by 
powrócić do domów, a natomiast tegoż dnia przy­
bywa ósmy batalion strzelców pruskich, stojący 
w W etzlar. Członkowie władzy centralnej związ­
kowej, składają tu  komitet nieustający, który 
już kilka odbył posiedzeń pod prezydencyą ba­
rona Kiibeck posła austryackiego, aby bieg inte- 
ressów rozpoznać i potrzebne wydać rozporzą­
dzenia. (N . P. Ztg.)

S E R B I A .
Gazeta fTemeszwarska z 22 sierpnia donosi, 

że przyszła Skupczyna zrobić ma wniosek aże­
by paragrafy od 6 do 15 włącznie, z ustawy 
grudniowej 1838 roku, wykreślone i senat znie­
siony został. Ponieważ 17 jes t przepisanych se­
natorów, a każdy 2000 talarów rocznie pobiera, 
więc skarb państwa na tem wyraźnie 34,000 ta­
larów zyskać może rocznej oszczędności. Gdyby 
zrewidowano i dodano do tej oszczędności pen- 
sye wyznaczone sekretarzom stanu, kancellistom, 
praktykantom i t. d. jeszczeby więcej skarb mógł 
oszczędzić. Lecz reformy nie na tem się skoń­
czą; żądają bowiem żeby wszystkie hatiszeryfy 
od roku 1818 zrewidowano. (W iener Ztg.)

S Z W  E  C Y  A.
Sztokholm 10 sierpnia. W ychodząca gazeta 

Vaktaren ogłasza text dwóch na rozkaz rządu 
zreferowanych a teraz najwyższemu sądowi do 
rozpoznania i zaopiniowania przedstawionych pro­
jektów  prawa, dotyczących wolności wyznań, któ­
re przyszłem u sejmowi do zatwierdzenia prze­
dłużone być mają. Pierw szy z tych projektów 
ma tytuł: Projekt do postanowienia dotyczącego 
innowierców i wypełnienia przez nich obowiąz 
ków religijnych. Mocą tego projektu mają być 
zniesione postanowienia względem wyznań z ro­
ku 1781; tenże słada się z 16 paragrafów. D rugi 
projekt prawa pod tytułem: Projekt postanowie­
nia dotyczącego zmiany obowiązujących rozpo­
rządzeń, wkładających odpowiedzialność na tych 
którzy do błędnych wyznań przechodzą albo ta­
kowe rozszerzają. T ekst jego składa się z 7 pa- 
grafów. ( Wienner. Ztg.)

W Ł O C H  Y.
Rzym 20 sierpnia. Dowódzcy rozmaitych u ru­

chomionych oddziałów wojsk papiezkich, które 
już  były w pochodzie do Bolonii, otrzymały ro z ­
kaz zatrzymania się. Lękano się okropnej rzezi, 
której przecież może będzie można uniknąć. P o ­
łożenie rzeczy nie wskazuje, iżby papiezcy liczyć 
mogli na zwycięztwo. (Sc/de. Ztg,)

Turyn 23 sierpnia. Od czasu jak król powrócił 
z Medyolanu z podróży do Lombardyi, oczekują 
tu przyszłości z większą spokojnością. Pow sze­
chnie podzieląją przekonanie, że A ustrya w 
podpisaniu układów w Yillafranca sama się zwio­
dła, przystała bowiem na utworzenie związku 
włoskiego, nie zapewniwszy się względem przy­
szłości księstw włoskich, które niegdyś od niej 
zależały. A ustrya bowiem liczyła na to, że zabu­
rzenie anarchiczne ogarnie całe W łochy i w mię- 
szanie się zbrojne będzie potrzebnem, gdy tym ­
czasem cesarz Napoleon I I I  dobrze wiedział, że 
wszyscy W łosi na to się zgodzą, aby otrzymać 
konstytucyę zabezpieczającą ich przed wpływem 
austryackiem. Nawet Rzymianie podlegający władz- 
cy wybranemu, na to'są obojętni jak  się ich w ładz- 
ca nazywa, byle stan państwa był taki, że może 
się w niern dobre osiągnąć. Zdaje się, że niechęć 
ku dynastyom nie jes t tak wielka, iżby jej p rze­
zwyciężyć nie można. Kiedy książę Lajatico, s to ­
jąc na czele powstania w Florencyi, oświadczył 
W. księciu Toskanii, że on w żadem sposób dłu­
żej się nie utrzyma, Toskańczycy chętnie by­
liby jego syna zatrzymali, gdyby był tylko 
przywrócił konstytucyę z roku 1848, która ich 
broniła od wpływu Austryi. Lecz z drugiej stro­
ny, przeważną jest w całych W łoszech skłon­
ność do W iktora Emannela. H rabia Arese któ­
ry w roku 1830 musiał emigrować, który w 
swem życiu poprzedniem wiełe przebywał z ce­
sarzem Napoleonem, póki ten jeszcze był osobą

prywatną, teraz tu zamieszkał i to wiele się przy­
czyni do uspokojenia umysłów. Uroczystość 15 
b. m. dowiodła Francyi, że W łosi jej są wdzię­
czni, wszakże przechodzące tędy działa francuz- 
kie wieńczono. (B res. Zty.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Kiedy najsprzeczncjsze wieści krążą o skutkach 

missyi hr. Reiset i księcia Poniatowskiego, rząd  
Toskański tymczasem przesłał memorandum do 
wszystkich mocarstw, w celu wytłomaczenia i 
usprawiedliwienia swojego postępowania, miano­
wicie ostatniej uchwały zgromadzenia narodowe­
go. Toskania, jak  się w tem memorandum  wyra­
ża, zawsze pokłada nadzieję w wspaniałomyślnej 
polityce Napoleona I I I  i dotąd wypełniała program 
skreślony w proklanjacyach cesarskich. Zgrom a­
dzenie narodowe uchwalając przyłączenie do P ie­
montu nie nadużyło praw  uznanych, a jeżeli wy­
rzekło się bytu samodzielnego, o czem z razu 
niektórzy myśleli, to głównie dla tego, że uzna­
ło potrzebę wzmocnienia Piemontu przeciw' A u­
stryi, dla sprawy ogólnej W łoskiej, tem bardziej 
że nie może wierzyć, aby A ustrya szczerze do 
zaw arcia pokoju przystąpiła.

W  takiem położeniu rzeczy uchwałę ludu na­
leży przyjąć, gdyż jej odrzucenie mogłoby bar­
dzo opłakane następstwa za sobą pociągnąć. 
Oprócz tego ma się wkrótce udać kommissya z 
Toskańczyków złożona do Turynu, aby królowi 
W iktorowi Emanuelowi przedstaw ić rezultat u- 
chwały zgromadzenia narodowego. Ogólna opi­
nia przemawia za tem, że król sardyński p rzy j­
mie pod swoje panowanie księstwa, skoro mu w 
drodze urzędowej ofiarowane będą; a trudno 
przypuścić, żeby ta  sprawa,, w stanie w jakim  
się teraz znajduje mogła być poddaną do rozpo­
znania na konferencyach Zurichskich. Zeby na­
rody były się zgodziły na przywr ocenie książąt, 
naówczas pełnomocnicy byliby się układali wzglę­
dem ustanowienia warunków' powrotu książąt, a 
mianowicie oznaczyliby stosunek władzców do 
poddanych. Taka bowiem sprawa nie należy 
do sądu europejskiego- E uropa dopiero tam do 
rozstrzygnienia powołaną być winna, gdzie się 
okaże odstąpienie od traktatów.

Z resztą coraz mocniej występuje potrze­
ba kongresu, któryby uregulow ał kwestye mię­
dzynarodowe, i wszystkie prawie mocarstwa 
do tego się skłaniają. Trudność tylko nowa dla 
sprawy W łoch się nastręcza, która może ją  wiel­
ce powikłać, a tą jest, że wojska papiezkie w li­
czbie 7,000 zebrały się w Rimini, i gotują się 
do wkroczenia do Romanii, aby tam władzę pa- 
piezką przywrócić. Jenerał Garibaldi ma wyjść 
na czele wojska ku rzece Po, ażeby przeszko­
dzić zamachom księcia Modeny, do państwa 
zbrojno wrócić pragnącego. Z tego widać, że się 
nie bardzo uda polityce paryzkiej, wpływem mo­
ralnym i namowami rzecz tę do końca pożąda­
nego doprowadzić.

Pow rót W . księcia toskańskiego nie mógłby 
też, jak  nawet Journal de Francfort przyznaje, 
nastąpić w skutek przyrzeczeń, które mogą być 
przeciwne jego obowiązkom, jako krewnego i 
powinowatego domu habsburgsko-lotaryngskiego. 
Dzisiaj bowiem, naród toskański mógłby czynio­
ne obietnice w imieniu pretendenta podejrzywać 
że je  później odwołają.

O wewnętrznem urządzeniu połączonych k ró­
lestw Piemontu i Lom bardyi dowiadujemy się, 
że liczba prowincyi będzie zmniejszoną, granice 
dawniejszych prowincyi rozprzestrzenią i przy­
wrócą dawną samodzielność prowincyi.

Bern27 sierpnia. Ostatnich d n i , a nawet i 
dzisiaj pełnomocnicy nie odbywali posiedzeń kom­
pletnych, pomiędzy francuzkiem i sardyńskiem tyl­
ko były narady przygotowawcze. Z W iednia 
przybył kuryer. Zdaje się, że we dwa tygodnie 
pełnomocnicy z Zurich będą mogli wyjechać. 
Ju ż  bowiem powysyłali do gabinetów tekst o- 
siągniętych układów. Posiedzenia tymczasowie 
są zawieszone.

Turyn 28 sierpnia. W ybory w całej Romanii 
w najlepszym porządku zostały dopełnione. De- 
putacya mająca objawić życzenie^ przyłączenia 
Toskanii do Piem ontu dziś opuściła Florencyę. 
W ydano rozkaz żeby ją  'v Turynie uroczyście 
przyjąć.

Madryt 23 sierpnia. Urzędowa Gazzetta ogłasza 
ważne rozporządzenia, dotyczące podziału hisz­
pańskiego kraju, według układu kommissyi sta­
tystycznej. niemniej podaje do wiadomości po­
stanowienia prawa znoszące handel niewolnikami 
na brzegach Gwinei.

Berlin 29 sierpnia. Król spał długo i okazuje



—  -3 —

się więcej pokrzepionym , zresztą, stan  zdrow ia 
taki sam ja k  w czoraj.

( N o rd. Ind . Beige. Schl. Ztg. N . P r. Ztg.)}

P rzek op an ie  k a n a łu  m ięd zy m o rza  Suez.
P rzekopan ie  m iędzy  m orza Suez, tak  ważne^ 

d la handlu całego świata, połączone z kw estyam i 
politycznemi, z ryw alizacyą F ran cy  i  ̂ z A n g lją , 
popierane silnie, zaniechane w ostatnich czasach, 
wznowione teraz, je s t powodem  licznych a rty - 
kułów  zam ieszczonych we w szystkich gazetach  i 
przeg lądach  E uropejsk ich . U m ieszczam y jedną 
z tych  rozpraw , odróżniającą się odmiennym na 
tę  kw estyą poglądem.

Um iejętność tegoczesna tern się rożni od po- 
przednich, że od daw na porzuciła  połę m arzeń spe­
kulacyjnych, a nazw yczaiła nas do praktycznego 
rozw iązyw ania ważnych kwestyi; stanowczość i n ie ­
zawodność jej tw ierdzeń ju ż  nas nie zadziwia; 
tak  dalece teraźniejsze w idoki um iejętności noszą 
piętno dokładności i w szechstronnego p rzew idy ­
wania.

Ściśle zatem  badano kwestyę przekopyw ania 
półw yspu i z tego w yprow adzono ten  wniosek, 
że dzieła takiego dokonać m ożna, że je s t p ra ­
ktyczne i nie różni się wcale od innych p rac  k tó ­
re  nowożytny p rzem ysł w ykonał. D la  czego więc 
nie je s t w ykonane? D la  czego mimo tylokro- 
nie pow tarzanych ogłoszeń, nie je s t naw et roz 
poczęte?

P y tan ia  te, prow adzą nas w prost do stop tej 
straszliw ej zapory, o k tóre  się rozbijają w szel­
k ie  usiłow ania łudzi. Z aporą tą  je s t potęga i 
niezm ierzoność natury , k tó ra  staje p rzed  nam i i 
śmieje się z naszej słabości, a k tórą  przecież 
genjusz człowieka kilkakrotnie zw alczyć potrafił. 
N iezm ierny ogrom pracy  nie zawsze przepow iada 
niepow odzenia i mamy tego naoczne p rzyk łady . 
K iedy pytają  się H ollandyi, jak im  sposobem  i ile 
było potrzeba czasu, cierpliwości, przygotow ań, 
w ydatków  i p rac, żeby pokonać to  nędzne bagno 
które  zaniedbane zrazu , stało  się m orzem  H a r­
lem rosnąc i coraz bardziej, zagrażało pochłonie- 
niem całego kraju. A  przecież szło tylko o wy­
m yślenie i zastosow anie m achin olbrzym ich, k tóre 
działając cierpliw ie, po trzebu ją  tylko ru ch u  ; 
utrzym ania. A  teraz przystąpm y do kwestyi mię 
dzym orza Suez.

R ód  ludzki, w b rak u  dokładnych archiw ów , 
ma w spom nienia k tóre  podaniam i nazywa. P o ­
dania te mówią o naturalnej kom unikacyi, k tó ra  
pom iędzy m orzem  Czerwonem  a Indyjskiem , 
istnieć m usiała. M orze C zerw one było wówczas 
ciaśniną, kanałem  podobnym  do kanału  m iędzy 
F ran cy ą  i A nglią. H isto ry a  naturalna i geologia 
nie zaprzeczają tego połączenia dwóch oceanow, 
jednakże nie mają go za udow odnioną pewność. (1) 

P rzypuszczając  że to połączenie rzeczywiście 
istn iało , tak  dawno jak tylko nam się podoba, 
gam fakt że się zasypało piaskiem , by łby  złą  
przepow iednią "powodzenia i u trzym ania zam ie­
rzonego przedsięw zięcia. Ten fakt byłby tern wa- 
żniejszym> iż to zasypanie zdaje się być skutkiem  
powolnego i ciągłego napływ u, nie zaś dziełem  ja -  
kiegoś_ nagłego w strząśnienia albo w ulkanu. .Tę­
żeli więc przypuścim y, że stopniow y napływ  p ia­
sku powiększa szerokość M iędzy-m orza, kosztem 
przestrzeni wodnej p rzy  brzegach m orza C zer­
wonego , a bardziej jeszcze przy  b rzegach  ś r ó d ­
ziemnego: łatw o z tego w yprow adzim y wniosek, 
że kanał do któregoby wody m iały wolny p rz y ­
stęp > wkrótce zapełni się pokładem  osadu pia­
skowego, k tóry  w tern wązkiem przesm yku i ule- 
gającym dwom przeciw nym  pędom, stanie się rze ­
czywistą zaporą, rosnącą spiesznie i bez p rzer- 
wy, chyba żeby także bez przerw y oczyszczaną 
być musiała. (2) T ak ie  zasypanie je s t nieuchron-

(1) B adanie w arstw  ziemi z k tórych sk łada  się 
M i ę d z y -m orze , zdaje się potw ierdzać w epoce 
bardzo dawnej, połączenie m orza Czerw onego ze 
Śródziem nem , a jego rozdzia ł z Oceanem  Ind y j­
skim . Jednakże  podwójna zm iana, k tó ra  zrzą-6  K I 111. w * . '  T .  v ------------ i  , • •dziła  teraźniejszy stan rzeczy, sięga dalej je sz ­
cze nad  stworzenie człow ieka, dalej aniżeli ro ­
śliny i kwiaty teraz istniejące. D owodem  tego 
jest zupełna odmienność gatunków  zwierząt i ro ­
ślin żyjących w m orzu Śródziem nem , a podo­
bieństw o uderzające^ ty c h , k tóre są w m orzu 
C zerw onem  i Oceanie, od Suez aż do brzegów  
C hin.

(2) Rozszerzenie się m iędzym orza Suez p rzez 
napływ  piasków , można sobie w yobrazić, widząc 
w zrost ław  piasczystych we F rancy i, w dep arta ­
m encie Landes. T akie napływ y, są głów ną p rzy ­
czyną zatkania starego kanału  P tolom euszow  w

ne pod ług  zdania n a sz e g o , gdyż w ynika z dzia­
łan ia  dwóch m órz w w arunkach zupełnie rożnych 
od tych jak ie  zachodzą przy połączeniu oceanu 
A tlantyckiego z m orzem  północnem , i je s t tak  
ważną kwestyą iż byłoby rzeczą niepojętą gdyby 
nie zważano na nie p rzy  uk ład an iu  projektu . 
Zdaje się że tak nie było.

D w a projekta podano, p ierw szy żeby w prost 
przekopać M iędzym orze, tam  gdzie je s t najw ęż­
sze. T en  projekt najkrótszy  i najprostszy, zawsze 
Sędzię na pierw szym  względzie. A  jednakże w a­
żne są zarzu ty  przeciw  niem u.

K an a ł ten p rzechodziłby  przez pustynię. Mo- 
żnaby ją  zaludnić pow iadają, przynajm niej nad  
brzegiem  kanału . Zaludnić pustynię! i to jeszcze 
p iaszczyste, a skądże wezmą w ody słodkiej do 
codziennego użytku? Je s t  to  rzecz bardzo w ąt­
pliwa, a to zaludnienie ściągnęłoby hordy  ro z­
bójników , przeciw  którym  nie m a innego środka 
prócz miecza. T ak  więc, po trzeba  w przódy p o d ­
bić A rabią  i E g ip t, a potem  zacząć pracow ać nad 
kanałem . A  przecież należy roztrzygnąć tę tru ­
dność, bo kanał nie może zależeć od łaski hord  
dzikich i zabobonnych?

D ru g i zarzut: g ru n t je s t piaszczystym  i to do 
znacznej bardzo głębokości; jakim że sposobem 
ustalić  jego  dno i boki? Jak że  go zasłonić od 
w ichrów, które w przeciągu  kilku godzin  mogą 
nanieść w niego nieprzeliczoną m assę piasku? Ja - 
kiegoż na to potrzeba w ysilenia i pracy? K ażda 
p raca  w tym rodzaju  potrzebuje  podpory; gdzież 
ją  znaleść gdy cała budow a opiera się na  rucho-
mem piasku? /

D ru g i k ierunek  kanału zapobiega po części tym
trudnościom . . .

Zw raca się na lewo, to jest ku  zachodowi i od
P elu zy  dochodziłby do A leksandry i, korzystając 
po drodze z w szelkich p rac  starożytnych  i p ó ­
źniejszych, jak ie  by napotykał. P ro jek t ten  już 
przedstaw iałby w iększą rękojm ię; kanał p rzecho­
dziłby  przez okolice zaludnione i m ożnaby ko­
rzystać z daw nych robót, k tórych  ślady jeszcze 
istnieją. Lecz by łby  d łuższy  o dwadzieścia m il 
f r a n e n z k i c h  , dochodziłby do portu , k tó ry  się b a r­
dzo prędko zatyka, kilkakrotnie przecinałby  u - 
kośnie odnogę N ilu , a inżenijerow ie oceniają j a k  
ważną je s t ta  ostatn ia okoliczność. Nil bez­
ustannie niesie niezm ierną obfiitość m ułu. A  więc 
kanał prow adzony w tym  kierunku, będzie m usiał 
zwalczyć ważne przeszkody, a nareszcie dojdzie 
do b rzegu , k tó ry  w idocznie co chwila zasypuje 
się piaskiem  tak , iż żadna siła  ludzka tem u z a ­
radzić nie zdoła. _ . .

Zostaw iam y badaczom  topografii,_wyliczenie ile 
trudności po trzeba przezw yciężyć, ile u łatw ienia 
nastręczy  gatunek g run tu , budow a szluz, tam  i 
grobli. T o  tylko mamy na celu, żebyśm y sam ych 
siebie i czytelników  przekonali, postrzeżeniam i 
ogółowem i, k tó re  łatw o p rzedstaw ić i zrozum ieć. 
N ie zaślepiam y się dum ą, pragniem y, żeby nam 
wykazano m ylność zdania naszego, upokorzym y 
się z uszanow aniem  przed  praw dą, ktokolwiek ją
wypowie. . .

— Co to je s t  kanał? A co je s t koryto kanało­
we? (chenal). ,

K anałem  m ożemy nazwać m assę wo y zwai ą 
m iędzy dwiem a ścianam i, k tóra  w p rzeb iegu  al- 
szym, nowe m assy wody przyjm uje, a w strzy­
m ywana szluzam i, służy do przeprow adzenia 
statków  w górę i na dół. K oryto kanałow e (chenal) 
je s t jak i bądź pęd  wody, k tó ra  bez zapory  i bez 
sztuki p łynie od jez io ra  do jez io ra , od m orza do 
m orza i tym  sposobem  je  p o u cza .

Celem kanału , je s t rozdzielenie na  p rzestrzen i 
dłuższej lub  krótszej, różnicy wosokości poziom u, 
pom iędzy dwiema massami wód, k tórych po łą­
czenie, bez w strzym ania ich sztuką, zrobiłoby 
gwałtowny i niebezpieczny potok. K an ał zatem  
przecinający m iędzym orze Suez będzie m iał na 
celu zapobieżenie różnicy wysokości wód po­
m iędzy morzem Czerwonem i Śródziem nem  (1) 
k tó ra  je s t bardzo mało znacząca.

Jednakże  nie można zaufać tem u tw ierdzeniu, 
gdyż najdokładniejsze niwellacye na tak  trudnej 
i niedogodnej przestrzeni, mogą być błędne. A  
przytero, nieprzew idziane fenom ena m ogą się p o ­
kazać przy  ogromnym przypływ ie wód m orza

C zerw onego, dopiero p rak ty k a  po zrobieniu  ka - 
n a łu  może spraw dzić i obalić tw ierdzenie na te-
oryi oparte. .

L ecz przypuśćm y, że zbudow any będzie kanał 
ze szluzam i i całem  przyborem  do niego należą­
cym. Jeże li kanał ten ma ze wszystkiem  zastąpić 
i n iepotrzebną uczynić żeglugę około P rzy lądka  
D obrej N adziei, to wszystkie okręta  wojenne i 
handlowe będą ciągnione po nim, od szluzy do 
szluzy. W szystkie zatem  statki całego św iata, b ę ­
dą czekać póki na nie kolej nie przyjdzie a gdy pe­
w na liczba z A leksandry i p rzeprow adzoną zosta­
nie do m orza Czerw onego, wtedy druga z m orza  
Czerw onego w yruszy do A leksandryi. O k rę ty  

m ogły w cale płynąć po tem kanale,
• ' 1 ' ___* 1—a —a k — — T., n n  ri t T i o T n  i

n i c  u ę u i f  ""** t r  - . .
trzeba je  ciągnąć ludźm i, końmi lub m achinam i, 
gdyż działanie kół i śrub  w okrętach parow ych, 
zniszczyć może najm ocniejsze ściany kanału , a 
kanał suezki będzie zrobiony w piasku. K an a ł ten 
m usi być także  niezm iernie szeroki i strach nas 
bierze, gdy pomyślimy ja k  olbrzym ie szluzy trz e ­
ba budow ać, albo czekać kolei o której w sp o ­
mnieliśmy powyżej: bo chociażby zebrała  się naj­
w iększa liczba statków , ledwie cztery  albo pięć 
byłoby m ożna na raz  jed en  przepraw iać.

W ykopanie drugiego kanału  d la  statków  z 
A zyi przypływ ających, pow iększyłoby koszta  i 
trudności, a bez niego, spóźnienie w p rzepraw ie 
uczyniłoby całe to dzieło praw ie bezużytecznem .

L ecz  mimo tych w szystkich środków  ostrożno­
ści, statk i m ogą skręcić się w bok, w tenczas g d y  
silne działanie przypływ u m orza zwróci p rąd  wo­
dy. A  w tenczas statk i uderzy łyby  o siebie i 
rozb ić  się m ogły. T rzeba  zaś tem, żeby koryto  
jy ło  szerokie. Zdaje nam  się, że przynajm iej 
dw a lub trzy  kilom etry trzym ać powinno: g łębo - 
tość zaś nie może być m niejsza ja k  dziesięć m e­
trów , szerokości zaś dwa do trzech  kilom etrów.

Ż eby nas nie posądzano o przesadę, ogranicza­
m y szerokość kanału  na pięćset metrów a g łę ­
bokość na dziesięć.

K ory to  kanałow e (chenal) zm ienia postać rz e ­
czy. P o  nim m ogłyby płynąć w szystkie statki 
bez holowania. L ecz ta  żegluga nie byłaby zu ­
pełnie bezpieczną, bo jeżeli na kanale la  M an- 
szy może jed en  okręt uderzyć na d rug iego , 
tem bardziej zdarzałyby się takie przypadki n a  
so rycie, chociażby jak  najszerszem  było . M usia ­
łaby  zatem  straż m iejscowa przestrzegać , żeby że­
g luga  odbyw ała się regularnie pod konwojem i 
dozorem  rotm anów  k tórzyby  prow adzili statk i
w skazaną stroną.

T rzeba  zatem będzie ustawić linią robotnikow  
która zacznie kopać kanał na 500 metrów szero ­
kości, w piasku ruchom ym  i ciągnąć go mil k il- 
kanasej g

Czy takie dzieło może być wykonane, p rzed ­
staw iam y znawcom to zapytanie?

D r. C orrea de S erra .
( Rzecz wyjęta z Przeglądu Amerykańskiego i  wscho­

dniego zeszytu 5-go r. b.)

E gipcie. Jedynym  środkiem  zaradczym  byłyby 
plantacve drzew  i roślin m ogących utrzym ać się
w p iasku w strefie gor^cej ’ ^-a^ erPl t0 P / l  a “ 
cyami sosen nadmorskich? B rem ontier zapobieg 
postępowi piasków, które g roziły  zasypaniem
doliny R odanu.

(1) R óżnicę tę  wyrachowano n a  początku  wie­
ku naszego na 9 metrów, najnow sze obliczenia 
w ykazały  tylko 68 centym etrów.

P rz e d  kilkom a dniam i najp ierw szą podaliśm y 
w iadom ość o nowej żniwiarce w ynalazku księdza 
Podlaszeckiego , w yjętą z Czasu K r. Pism o to u -  
m ieściło szczegółow y rap p o rt o praktyczności tej 
m aszyny, k tó ra  p o d ług  zdania znawców je s t naj­
w ażniejszym  w ynalazkiem  ja k i dotąd  uczyniono 
w oddziale m achin rolniczych.

Kraków 27 sierpnia.
D yrek to r zak ładu  rolniczo naukowego w D u- 

blanach p. W . S tudzińsk i nadesła ł nam  zdanie 
spraw y z próby  żniw iarki w ynalazku X . P o d la ­
szeckiego, proboszcza obrządku grecko-katolickie- 
<ro w Jab łon icy  w obwodzie Sanockim . Zdaniem  
spraw ozdaw cy, k tóry  w tym przedm iocie je s t sę­
dzią najw łaściwszym , żniw iarka X . P od laszeck ie- 
o-o m a wyższość nad w szystkiem i w ynalazkam i 
dotychczasowem i tego rodzaju  i odpow iada w szy­
stkim  wymaganiom dobrego, taniego i p rostego 
n a rząd u .'O g ła sza jąc  więc to spraw ozdanie, daje­
my pożądaną wiadomość dla wielkiej części czy­
telników naszych: .

N a dniu 4 b. m. odbyła się w K rasiczynie do­
brach  A dam a K s. Sapiehy, p róba żniw iarki X .  
Podlaszeckiego. X . Podlaszecki, członek tow a­
rzystw a gospodarskiego galicyjskiego, żądał n* 
przeszłorocznem  zimowem posiedzeniu wsparcia 
od" tegoż tow arzystw a, ażeby pom ysł żniwiarki, 
z którym  się długo nosił, a dla braku srodkow 
finansowych w ykonać nie mógł, w 
wadzić. Tow arzystw o zezwoliło na żądany zasiłek , 
?p o  osiem nasto miesięcznych trudach  w ystaw ił X .  
P odlaszecki, w obec wyznaczonych pi zez kom itet 
tow arzystw a gospodarczego kom isarzy , swe żn i­
w iarki do próby- A m  unie w ynalazcy m em ające 
rozgłosu, ani pogląd  na m epokazne, pojedyncze
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narzędzie, nie rokowały pożądanych skutków, tem 
mocniej, że z pojęciem żniwiarki zwykliśmy za­
wsze łączyć jakieś wyobrażenie maszyny i być 
tego zdania, że tylko skomplikowana maszyna, 
zdoła zastąpić pracę rolnika około żniwa;

Z jakże wielką przyjemnością ujrzeliśmy roz­
wiązane tak trudne zadanie, pomysłem człowieka 
nie fachowego, z jakąż radością patrzeliśmy na 
pojedyncze proste narzędzie rolnicze, pełniące z 
największą dokładnością robotę około żniwa! Za­
stanawialiśmy się nad orginalnością i twórczością 
pomysłu i zadawaliśmy sobie pytania: dla czego 
tego dotychczas nie wynaleziono? kiedy to tak 
proste, tak  pojedyncze! To powtórzenie jaja K o­
lumba! Żaden mechanik, żaden technik nie był­
by wpadł na ten pomysł, bo ta  prostota i poje- 
dyńczość narzędzia, leży niżej sfery ich pojęć; do 
ich zakresu należą tylko komplikacye i kompli- 
kacye, a tu gospodarz praktyczny, czując po­
trzebę nie maszyny lecz pojedynczego narzędzia, 
rozwiązał zagadkę i stał się dobroczyńcą rolni­
czej ludności.

Nie opisujemy składu tego narzędzia, bo jest 
tak proste, tak łatwe do naśladowania, że opis 
dokładny lub tylko jednorazowy pogląd na nie, 
daje możność naśladowania. Musimy jednakże 
choć pobieżnie nadmienić o przyrządzie cięcia i 
odkładania, oraz wyliczyć skutki całodziennej 
pracy.

Cięcie stanowi sierp zwyczajny, krzywy, zęba­
ty, nieruchomy. P rzyrząd  odkładania zaś jes t 
sztuczniejszym i nieco skomplikowanym, lecz tak 
doskonałym, tak odpowiadającym wszelkim wy­
maganiom rolnika, że odkładnice przy wszyst­
kich żniwiarkach maszynach, wydają się być iro ­
nią odkładnic. Zboże ucięte wychodzi z tej od- 
kładnicy tak równe i nie potargane, jak  ró- 
wną bywa prosta słoma z pod cepów ułożona do 
snopa. Żniwiarka ta jest zastosowaną do siły je ­
dnego średnego konia, który idąc stępem nie czu­
je  nawet ciężaru.

X . Podlaszecki wystawił dwie żniwiarek; je - 
dnę bez odkładnicy, która zboże ucięte stawia 
O ścianę nie podciętego jeszcze zboża, drugą zaś 
z przyrządem do odkładania. P ierw sza potrzebu­
je  do obsługi jednego człowieka, który koniem 
powozi i żniwiarkę prowadzi, a 3 czeladzi zbie­
rających ze ściany użęte zboże; żniwiarka zaś z 
przyrządem  do odkładania, wymaga tylko jedne­
go człowieka prowadzącego, a drugiego zbierają­
cego ze stolnicy snopy zboża. Przyrząd cięcia, 
znajdujący się tylko przy jednej stronie żniwiar­
ki, nie dozwala, aby idąc poprzek pochyłości 
zboża tam i z powrotem była czynną, tnie prze­
to tylko raz, a z powrotem idzie próżno, jednak­
że można zastosować przyrząd cięcia i z drugiej 
strony, natenczas mając kształt pługa dwu-poli- 
cowego tam i z powrotem ciąć będzie, a z do­
daniem narządu do odkładania, nie będzie po­
trzebowała więcej jak  troje ludzi do obsłużenia, 
skutek zaś pracy będzie podwojony.

Główną próbę odbywyła żniwiarka bez odk ła­
dnicy,zrobiona w Krasiczynie z niektóremi po­
prawkami pod przewodnictwem X . Podlaszeckie- 
go, przez miejscowego stelmacha i kowala. C ię­
ła przez 3 dni następne po sobie, nie psując się 
ani razu i sierp nie był ani razu ostrzony. Sku­
tek jednodniowej t. j. 10-godzinnej pracy, na psze­
nicy ozimnej siewnikiem sianej, powijką związa­
nej, był 17 kóp dobrej więzi, ścierń była o kilka 
Cfth niższą od sierpowej, a to w ten sposób, że 
ścierń rzędu bezpośrednio przy narządzie cięcia 
znajdującego się. tylko 1 % cala była wysoką, 
zaś następnego ścierń, o odległość jednego rzędu 
od drugiego, była dłuższą; w przecięciu przyjąć 
można wysokość ścierni na 4 cale, zboża nie by­
ło nic potarganego, ani wymłóconego, bo nie 
ma wahadeł; kłosów żadnych na roli, cięła bez 
różnicy z jednakową dokładnością, czy proste, po­
chylone, lub nawet mocno podszyte zboże. Czern 
zas gęściejszy stan zboża, tem dokładniejsza ro ­
bota. Z przyjemnością uważaliśmy, że po pół dnio- 
wem wprawieniu się robotnika, daleko czyściej­
sze i porządniejsze było żniwo, a to tak dalece, 
że ścierń pszeniczna wydawała się jak  hreczy- 
sko, z ktorego zręczny kosarz hreczkę na grab- 
ki skosił.

Cięła przenicę, żyto, owies jak  najdoskonalej, 
bez różnicy w brozdzie lub na zagonie, a będąc 
małej objętości, na każdym gruncie nawet pagór- 
kowatem, użytą być może. Po wypróbowaniu na 
zbożu, zaprowadzono ją  do zielonego koniczu. 
Zielone pasze były probierczym kamieniem, o 
który dotychczas wszystkie komplikowane żnj- 
wiarki się rozpryskały. Z równą dokładnością

-  w Drukarni J. Jaworskiego.'

i tu  popis odbyła, nie zapychając się i nie zosta- 
wując niepodciętych smug. Ponieważ zaś narzę­
dzie do praktycznego użytku przeznaczone, wszy­
stkie możliwe przeszkody znajdujące się na dro­
dze przechodu swego zwalczać powinno, a w 
zbożach bujnych osobliwie na przestrzeniach po­
dolskich, wiele burzanów się znajduje, które jak 
się przekonano, są także zawadami maszyn, 
chciano tedy i na burzanach doświadczyć dziel­
ności tego narzędzia. Sprowadzono je  na droo-ę 
połową, gdzie rzędami, na cal grube burzany 
rosły, a tam bez najmniejszego natężenia i u- 
szkodzenia sierpa, najgrubsze zostały podcięte 
burzany, jakby kosą wiotkie trawy.

Streszczając przeto wszystkie spostrzeżenia 
przy tej próbie zrobione, przekonywamy się: że 
ksiądz Podlaszecki wynalazł jedno z najprakty­
czniejszych i najpotrzebniejszych narzędzi rolni­
czych, i uczynił zadosyć stawianym dotychczas 
wymaganiom rolników; dał nam bowiem nie ma­
szynę skomplikowaną, do której utrzymania i w 
bieg puszczenia, potrzeba zawsze mechanika, a 
którym żaden rolnik być nie może; ale dał na­
rzędzie pojedyncze, które w każdej wsi każden 
kołodziej i kowal zrobić i naprawić zdoła, dał 
narzędzie lekkie, wymagające tylko siły jednego 
miernego konia: tanie, bo dla swej pojedynczo- 
ści i taniości materyału, tak jak na teraz jest 
zrobione, nie kosztuje nad 15 zł. w. a. (na na­
szą monetę Rsr. 9), trwałe, bo nie spomplikowa- 
ne, a przytem zawsze zadawalniający skutek 
sprawiające.

W ydaje się wprawdzie, że ucięcie 17 kóp na 
jeden dzień, przy pomocy 4 ludzi i jednego ko­
nia, jest słabym rezultatem, ale obliczywszy, że 
przy podwójnym narządzie cięcia i przy urzą­
dzeniu odkładnicy, ta żniwiarka przy pomocy 
dwóch tylko ludzi i jednego konia 34 kóp dzien­
nie ciąć będzie; że ustanowiwszy cenę takiej już 
kompletnej żniwiarki na 30 zł, w. a., gospodarz 
na folwarku cośkolwiek większym, kilka takich 
żniwiarek i czwartej części kosztów zwyczajnych 
żniwa nie wynoszących, mieć i niemi przy po­
mocy czeladzi folwarcznej żniwa w czasie najdo­
godniejszym odbyć może, że uwolni się od za­
wisłości tak kapryśnego oraz i drogiego robotni­
ka, a co najwięcej, że uniknie strat wypływają­
cych z przestania zboża; obliczywszy w szyst­
kie te dogodności, możemy powiedzieć, że są 
rezultatami, których korzyści niczem zrównane 
być nie mogą.

Pom ysł jest rzuconym, do techników należy 
dalsze wykończenie, wydoskonalenie i zastoso­
wanie do innych rozmiarów.

A co wynalazcy? Najpierw wdzięczność rolni­
czej ludności, a potem staranie, aby z tego wy­
nalazku ten odniósł korzyść, w którego głowie 
ta pierwsza szczęśliwa myśl się wylęgła.

Patent swobody o któren dla wynalazcy jego 
szlachetny protektor się stara, nie zabezpieczy 
mu nagrody za jego trudy moralne i fizyczne. 
Po  uzyskaniu patentu, żeby wynalazca w pier­
wszym roku i 1000 żniwiarek wystawił, to w 
drugim roku nawet 20 nie zrobi, każden bo­
wiem posiadacz żniwiarki, takie same u siebie 
każe zrobić, a kontrolla wszystkich gospodarstw 
wiejskich jest niepodobną. Tak samo rzecz się 
mieć będzie z fabryką założoną wyłącznie w ce­
lu wyrabiania żniwiarek, lub nawet z istniejącą 
już fabryką maszyn. W pierwszym roku będą 
obstalunki, w późniejszych ustaną. T ak jak  wy­
rób siekier, sierpów i pługów, w ogóle w szyst­
kich narzędzi rolniczych, stał się własnością <>- 
gółu, tak wyrób żniwiarek zaraz w pierwszym 
roku dla ich praktyczności stanie się własnością 
ogółu, a patent swobody będzie tylko sławą bez 
korzyści.

W edług mego zdania, dwie są drogi do wy­
wdzięczenia się i zabezpieczenia swobodnego by­
tu wynalazcy: pierwsza, aby W ysoki Rząd zaku­
pił pomysł, a wynagrodziwszy wynalazcę stoso­
wnie do tak wielkiej rolnictwu oddanej zasługi, 
uczynił go własnością ogółu, lub aby towarzy­
stwa rolnicze, przekonawszy się tem bardziej 
o praktyczności, zniosły się i otworzyły sub- 
skrypcye, przypuszczając nawet najmniejsze u- 
czestnictwo, a zebrane summy ofiarowały wyna­
lazcy. Niech się zaś nie obawiają, że za mało I 
zbiorą podpisów; żniwiarka jest narzędziem tak 1 
potrzebnem, tak z tęsknotą wyglądanem, że każ­
dy gospodarz jak  najchętniej do składki się 
przyłoży, skoro tylko będzie miał pewność, że 
ją  posiędzie, a chociaż nakoniec współubieganie 
o nagrodę 50,000 franków we Francyi, dla naj­
lepszej żniwiarki wyznaczoną, dla wynalazcy o-

-W olno  drukować—Warszawa dnia 19 (31) Sierpnia 1859 r.— S

tworem stoi, to przecież poczucie narodowej 
godności, nie powinno na to zezwolić, aby zio­
mek nasz, za tak wielką usługę, jedynie tylko do 
cudzoziemców sięgał po nagrodę. — Dublany 24 
sierpnia 1859 r .— W. Studziński, dyrektor.

( Czas).

1C o z ni aitości.
Wiedeń, ‘20 sierpnia. Rapport handlowy (G e- 

schafabericht) donosi: Zbiór zboża we wszystkih 
prowincyach A ustryi jest bardzo dobry, jakiego 
od wielu lat nie mieliśmy. W szystkie temu fakto­
wi przeciwne doniesienia pochodzą z okręgów, ' 
gdzie wypadki pogody i żywiołów zrządziły miej­
scowe zniszczenia, które nie mają znaczenia w 
stosunku do ogółu.

Kolonia, 20 sierpnia. Żniwa można uważać za 
ukończone, a spostrzegając na polach przy dwo­
rach, brogi w długich szeregach, jak  dotąd nie 
pamiętają, można powiedzieć, że były bardzo 
błogosławione. W  prawdzie nie jednakowe są zda­
nia co do wydatku omłotu, ale to liczba kłosów' 
wynagrodzi, jeżeliby nie miał być wszędzie obfi­
ty; chociaż w' naszych stronach przekonałem się, 
że wydatek zwłaszcza jęczmienia i przenicy, a na­
wet żyta, przechodzi wszelkie oczekiwania. T a ­
tarka jeszcze w polu i niedorówna przeszłoro- 
cznej, kartofle zwłaszcza późniejsze bardzo wiele 
obiecują, o zarazie tylko pojedyńcze wypadki 
przytaczają i to rzadko.

Z  Algieru, 18 sierpnia. Arabowie okręgu 
Cherchell zaszczepili tego roku 2,000 sztuk dzi­
kich drzew oliwnych; jeżeli za tym przykładem 
pójdą inni mieszkańcy to wkrótce będą mogli co * 
do produkcyi oliwy rywalizować z Francyą połu­
dniową.

—■ W szystkie pisma donosiły o licznych pożarach 
w różnych krajach Europy. Dowiadujemy się 
z dziennika frankfortskiego, że w Szweci i N or­
wegii palą się ogromne lasy. W  Istlandyi w Silck- 
keborg pożar wybuchnął w bagnach i zaroślach, 
trwa już od dni piętnastu i ciągle się rozśzerza. 
Zajął on wielką przestrzeń kraju i okropne klęski 
zrządził. Liczne osady, folwarki i domy, pola za­
siane zbożem i kartoflami są zniszczone, spłonę­
ły także lasy dębowe i jesionowe. Nie można u - 
żyć żadnych środków zaradczych.

/W ia d o m o ś c i  b ib l io g r a f ic z n e .

K sięgarnia  Michała Giucksberga przy ulicy K rak o-  
w skie-P rzed m ieście  Mr. 4 1 1  ( 9 )  w domu W . G rod zick ie­
g o  odebrała n astęp u jące now ości literack ie: DoręCZOJ
zbiór Kanonów przydatniejszych na wzdr słow n ik a  u -
łożony przez  X .  Ś . S . D . cena egzem plarza k op . 3 5 . Pra­
w id ła  chrześciąńskiego życia na s'wiecie k op . 1 5 . 
Przestrogi pobożnym osobom w ątpliw ościam i i bojaźnią  
m iotanym  kop. 1 5 . Dzieje kościoła R zy m sk o -K a to lick ie ­
go przez X . S . S . D . C ena na pap ierze zw yczajnym  r s . 1
k op . 1 0 , na w elin ie  r s . i  kop. so. Kazania na niedziele
i św ięta  ca łego  roku przez  K s . M . W . Ł u k aszew icza  4 
tom y z prenum eratą na p ięć rs . 4 kop. 6 0 .

O G Ł O S Z E N I E

BAUNSZEIDTYZM.
K ontraktem  na dniu d zisie jszy m  w B o n n ie , przed K ró-  

lew sk o -P ru sk im  n otaryuszem , p . E ilen d er, zawartym  u stą ­
piłem  panu Jerzemn Loth, kupcow i w W arszaw ie , na lat 
d zies ię ć , w yłączne prawo sprzedaży w calem  C esarstw ie  
R ossy jsk iem  i K ró lestw ie  P o lsk iem , w yn alezion ego  p r z e -  
zem nie przyrządu leczen ia , a m ianow icie instrum entu  do  
u ak łuw ania , - ZYCIOPOBODZACZEM ‘ (L eb en sw eck er)  
zw an ego , i o lejku  do nacierania (Olenm Baunscheidtii), 
a to tym  końcem , aby cierp iącej ludzkości i w tam teiszych  
krajach przyjść w pom oc w ynalezionym  przezem nie n ieza ­
wodnym środkiem  leczen ia , oraz u łatw ić m ieszkańcom  C e­
sarstw a i K rólestw a b ezp ieczn e nabyw anie praw dziw ych » 
instrum entów  i p raw dziw ego olejku  m ego w ynalazku, a za­
razem  zasłon ić od szarlatanizm u naśladow ców  i fa łszerzy .

G d ziek olw iek  bow iem  i n d z i e j  j a k  u pana Loth sp rze­
dawane pod m ojem  n azw isk iem  i n s t r u m e n t a  j olejek , są  
fa łszyw e.

E ndenich  pod B onną, w P ru sk ich  N adreńskrch prow in­
cyach , d. 2 maja 1 8 5  7 r. —  K&fOl BfHUlSChsidt.

wynalazca natura lnego  sposobu leczenia, ,,B a u n -  
szeidtyzm u* oraz „żyeiopobudzacza (L eb en sw eck er).

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Rigoletto.

C en zo r , F . SobieszczańM .


